
Poszedłem do Ochronki. Zastałem Józefkę i Agnieszkę. 
Agnieszka wcale nie tęskni, wesoła, rozmowna. 
Spostrzegłem w niej rzadką żywość i baczność ducha; 
gdy się cokolwiek budującego i wznioślejszego powie, 
zaraz widać w niej ciekawość, żywsze wejrzenie i słodszy uśmiech.
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